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Ulojna walutowa pomiędzy Ameryką
a Fraitefą I iloglją?

j LONDYN, 19.11. W  zw iązk u  z w p ro  
.Wadzeniem p rz ez  rz ąd  S ta n ó w  Ziedno 
e z o n y c h  do tk l iw ych  ogran iczeń  dew i­
z o w y c h ,  m a ją c y c h  na  celu zapobiec  u- 
iEieczce k ap ita łó w  z Ameryki,  k o re s ­
p o n d e n t  n ow ojo rsk i  „Daily  H era ld"  na  
p o d s ta w ie  z e b ra n y c h  w  ko tach  finan­
so w y c h  in fo rm acy j  donosi,  iż w  na j­
b l iższej  p rzy sz ło śc i  n a leży  się  spodzie  
w a ć  w y b u ch u  w o jn y  w olu tow ej  m ię­
d z y  S tan am i Z jednoczonem i z  jednej,  
% Anglią  i F ra n c ją  z drugiej s t rony .

Z dan iem  pism a w s z y s tk o  w s k a z u je  
aa to, iż p rez .  R o o sev e lt  chce  zostać  
ś w ia to w y m  d y k ta to re m  złota, ab y  w  
f e a  sposób  na te ren ie  m ię d z y n a ro d o ­
w y m  z rea l iz o w a ć  w szy s tk ie  sw o je  pla 
n r ,  k tó re  w  sam ej  A m ery ce  mimo r a ­
d y k a ln y c h  pociągnięć  inflacjonistycz- 
a y c h ,  nie d a ły  p o z y ty w n y c h  w yn ików .  
C hodz i  mu w ięc  w  p ie rw szy m  rzędz ie  
jO os iągn ięc ie  w y d a tn e j  zw yżk i  cen na 
s u ro w c e .
, N ad to  F ran c ja  ma b y ć  zm uszona  do 

" j» rz u c e n a  s tan d ard u  złota.
, W  z w iąz k u  z  tern dziennik w sk az u je  
®a fakt,  iż o d p ły w  z ło ta  z B anku  F ra n

W ykonanie
drakońskiej uchwały

BERLIN. 19.11. (PAT). — 
Z w iązek  adw okatów  • zw rócił 
Się do w szystk ich  sw ych  człon 
jtów  n ieary jsk iegó  pochodzenia 
g  w ezw aniem  do ustąpienia.

- Z arządzen ie  to nastąp iło  zgo­
dnie z. postanow ieniem  sta tu tu , , 
p rzy ję teg o  na osta tn im  kongre­
s ie  p raw ników  w Lipsku.

cji p rz y b ra ł  osta tn io  istotnie a la rm u ją  
ce  ro zm iary .
. Z drug iej  s t ro n y  jednak  — tw ierdz i  
„Daily  H e r a l d " —  B ank  Angielski zd e ­
c y d o w a n y  jes t  do o b ro n y  f ranka  wsze! 
kiemi ś rodkam i i w  ty m  celu  zakupi! 
w  os ta tn ich  dniach k i lkase t  m il ionów  
franków , k tó re  zo s ta ły  zd ep o n o w an e  
w  t rezo rach  londyńskch.

Dar biskupa Siedmiogrodu
dla M arszalka P iłsu d sk ieg o

BUKARESZT. 19.11. (PAT.). 
B iskup S iedm iogrodu, ks. M ai- 
lat p rzes ła ł za pośredn ic tw em  
p oselstw a polskiego w  B u k are­
szcie w  darze  dla P . M arszałka  
P iłsudsk iego  'fo tografię odsło­
n iętego  ostatn io  w  Cluj pop ier­
sia S tefana B ato rego  z d ed y k a­
cją, w  k tó rej zaznacza, że p rze ­

p row adzone osobiście p rzez  
P an a  M arszałka  w  bibljotece w 
Alba Julia podczas pobytu  w  
S iedm iogrodzie badania doku­
m entów , do ty czący ch  S tefana 
B ato rego , da ły  impuls do ucz­
czenia pam ięci k ró la  polskiego 
w  400-ną rocznicę jego u ro­
dzin.

Kiesko piłkarzu warszawskich
w zawodach z reprezentacją Gdańska

GDANSK. 19.11. — R ozegra- . piłkarski W arszaw a  — G dańsk 
ny w G dańsku w obec 10 ty sięcy  o puh a r Kom isarza G eneralnego 
widzów m iędzynarodow y  m ecz 1 R. P . w  Gdańsku, m in istra P a-
  m u wnmmmmaraemmmmammmmKammmmammmmummamrm

Potworny napad rabunkowy
na z a g r o d ę  rolnika w p ow . in ow rocław sk im

IN O W R O C Ł A W , 19.11. N iezw ykle  
p o tw o rn eg o  napadu  dokonano  w e wio 
see  N o w y  Dwór, pow. in o w ro c ław sk ie  
go.

O ko ło  godz. 9-ęj w ieczó r  w łam ało  
się 4-ch uzb ro jonych  b a n d y tó w  przez  
w y b i te  okno w  kuchni do w n ę t rza  
m ieszkan ia  rolnika H erm an a  Brendfel-  
da. N apadnię ty  s taw ił  b an d y to m  opór 
i c h w y ta ją c  to p ó r  u d e rzy ł  nim w  
tw a rz  jednego  ż napastn ików, k tó ry  
zwali ł  się  na ziemię. W  m iędzyczas ie  
żona  B rendfelda raniła  c iężko  w  tw a rz  
d rug iego  bandy tę ,  p rz e c in a ją c  ran czo 
ło i p r a w y  policzek u d e rzen iem  wideł.  
W  tym  czasie  nadbiegli, b an d y to m

z pom ocą  dw aj ich kompani, k tó rzy  
związali  ofiary, m szcząc  się  na nich w  
best ia lsk i  sposób k a tu jąc  toporami i no 
żami. Bandyci  zażądali  w ydan ia  im 
całe j  gotówki,  zabra li  jednak ty lko  o- 
koło 10 zł. B yła  to reszta  m ają tku  
Brendfelda.  Po dokonaniu  napadu  ban 
dyci zbiegli w st ronę  wioski B akow o. 
dokąd p ro w a d zę  ślady krwi na p rz e ­
s trzen i  blisko .1 km.

Z a rząd zo n y  n a tychm ias t  pościg nie 
dal rezulta tu .  Ofiarami napadu  zają ł  
się dr .  Milan z D ąb ro w y  Biskupiej,  k tó 
ry  o rzek ł ,  iż niema nadziei u t rzym an ia  
p rz y  życiu  m ałżonków  Brendteldów. 
Dalsze  ś led z tw o  w toku.

Straszna katastrofa lotnicza
Dwu lotników wojskowych żywcem spłonęło

f T ra g ic z n a  k a ta s t ro fa  lotnicza w yda  
jrzyła się w  sobotę  w ieczo rem  w  po­
bliżu radios tacj i  R aszyńsk ie j  za Okę- 
;ciem pod W a rsz a w ą .

W  godzinach popo łudn iow ych  z lot 
miska w o jsk o w eg o  w Mokotow e w y ­
s t a r to w a ł  sam olot  1 pułku do lotu 
5&wiozebnego w  kierunku  R em b er to w a .  
S am o lo t  p ilo tował podporucznik  Ed­
m und  Opis, w c h a ra k te rz e  o b s e r w a to ­
r a  leciał kapra! E d w ard  B urn iew icz.  
O ko ło  godz. 7, gdy samolot w dro­
d z e  p o w ro tn e j  na lotnisko znalazł się 
n a d  R aszynem ,  zau w ażo n o  kłęby  dy-

1 0 0  osób zw o ln io n y ch  
z w ęzenia hitlerowskiego
BERLIN. 19.11. (PAT). — 

tW zw iązku z w ynikiem  w ybo- 
fó w  z dn. 12 b. m. p rezyden t 
policji w roc ław sk ie j H eines za ­
rządził zw olnienie 100 osób z 
W ięzienia prew ency jnego .

mu, w y d o b y w a ją c e  się ’ z a p a ra tu .  Naj 
w idoczniej wskutek  defektu  w  m oto­
rze nastąpi!  w y b u ch  benzyny .

Pilot postanow ił  lą d o w a ć  i .g w a ł tó w  
u,ie obniży! lot. W sku tek  jednak  ciem 
ności- pilot n e sp o s trzeg ł  s ta lo w y ch  
lin- odciągaczy  przy  m aszc ie  ra d io ­
stacji .  Sam olo t  z aw ad z ił  o nie s k r z y ­
dłem, k tóre  się u rw a ło  i a p a ra t  runą) 
na ziem ę.

Z. pod sz czą tk ó w  p łonącego  apara tu

w y d o b y to  zw ęg lone  zwłoki podpornez  
nika Opisa i kaprala  Btirniewicza.

pee.
zakończył się niespodziewanem  
zw ycięstw em  Gdańska w  stosun  

ku 2:0 (1:0).
Waiiką toczyła się na śliskiem  

boisku w niepom yślnych w a ran  
kach atm osferycznych . P o c z ą t 
kow o zaczynała  się p rzew ag a  
W arszaw y , n iew yzyskana cyfro 
wo z pow odu doskonalej g ry  
bram karza i obrony gdańszczan. 
N astępnie inicjatyw a p rzecho­
dzi w ręce d rużyny  gdańskiej, 
k tó re j a tak  częściej gościł pod 
bram ka przeciw nika. P olacy  bez 
skutecznie usiłują zdobyć p rz y ­
najmniej punkt honorow y, je ­
dnak w szystk ie  ich atak i likwi­
dow ane są przez obronę gospo­
darzy. . ;

W arto  podkreślić, że gdań­
szczanie p rzygotow ali się bardzo 
s tarannie do tych zaw odów . 
Przez kilka tygodni reprezenta­
cyjni piłkarze W olnego Miasta 
przebywali w  specjalnym obozie 

treningowym . 
G ospodarze chcieli bow iem  za 
w szelką cenę zrew anżow ać się 
za poniesiona w  roku ubiegłym  
klęskę 0:6.

P rzed  zaw odam i o rk iestra  po­
licyjna odegrała hym n narodo­
w y polski.

Zpowrotem w Lipsku
rozp raw a o podpalenie R eichstagu

BER LIN . 19.11. W  dniu w cz o ra j­
szym  zam kn ię te  zo s ta ły  to c z ą c e  
sie od kilku tygodn i w  B erlin ie 
ro zp raw y  w p ro cesie  o podpalenie

O przyjaźń z Polską
zab iegają  a g r a r feu sz e  czescy

PRAGA. 18. 11. W komisji bu­
dżetowej' sejmu czechosłowackie­
go w czas e dyskusji nad budże­
tem ministerstwa spraw zagraniez 
nych, poseł stronnictwa agrarne­
go, Chloupeł. domagał sie jaknai- 
wfększego zacieśnieniaT stosunków 
pomiędzy Czechosłowacja a Pol­
ską. stwierdzając, że skierowane

przeciwko' Pomorzu tendencje re­
wizjonistyczne są nietyllko zagad­
nienie mipolskiem. ale i w równej 
rnierae azigadtiienem czeclrosło- 
wackiietn.

Wdalszym ciągu domagał się 
mówca uregulowania stosunków 
między Czechosłowacją* i Sowie- 
tauni przez u z n a ń *  S o w i e t ó w .

Reichstagu.
Trybunał wraz z oskarżonymi i 

obroną wyjeżdżają zipowrotem 
do Lipska, gdzie począwszy od 
czwartku przyszłego tygodnia pro 
ces bedz:e się dalej odbywał. Roz 
prawa w Lipsku obejmuje przede- 
wszystkiem kompleks zagadnień 
politycznych.

Przypuszczalnie proces potrwa 
jeszcze około 3-ch tygodni.

Na rozprawę dzisiejszą przyby­
ła z Paryża matka oskarżonego 
Dymitrowa, 80-letnia staruszka.

Przesłuchiwani dziś świadko­
wie. rekrutują sie przeważnie z 
grupy komunistów, odsiadujących 

wiezienie. ■ i
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Zastanówmy sie  trochę...

P rzez ich okienko « m m
T ak  się już u nas złożyło, że 

obronę całej naszej narodow ej 
„p raw o rząd n o ści11, obronę konsty  
tucji, p raw  i swobód obyw atel­
skich, p rzeróżnych  autonom ii i t. 
d. —  w ziął na  siebie t, zw. obóz 
narodow y.

W edług  ustalonej term inologii, 
k tó rą  hojnie ów  obóz p rz y  każdej 
sposobności szafu je, w szy scy  in­
ni (prócz ow ych „narodow ców ") 
obyw atele P ań stw a  to: żydzi, m a 
soni, rebeljanci, w yw rotow cy, 
gw ałciciele p raw  i swobód obyw a 
telskich i t. d. i t. d.

Jak  się to w łaściw ie sta ło  i kto 
ten jeden obóz na  jedynych  s traż  
ników  ładu  i porządku  w wolnej 
P o lsce  kreow ał —  m y nie w iem y. 
'Jedynem  praw dopodobnem  uza­
sadnieniem  tego fak tu  m ogłoby 
być chyba ty lko to, że za czasów  
zaborczych , rzeczyw iście ten 
obóz należał do „n a jp raw orząd - 
n ie jszych". Pom niki carom  s ta ­
wiali, ak ty  w iernopoddańcze pisa 
ii. przed  policjantem  rosyjskim , 
niem ieckim  i au striack im  staw ali 
na „liab ach t"  i „ruk i.pa  szw am “.

W szy stk ich  zaś, k tó rzy  h az a r­
d u jąc  k rw ią  sw oją, w olnością i 
życiem , honor, dum ę i pragnienie 
Wolności w N arodzie budzili, owi 
„narodow cy" buntow nikam i, bu­
rzycielam i i najłagodniej —  sza­
leńcam i zw ali. M oże to  w łaśnie 
dziedzictw o nam aściło  dzisiej­
szych  spadkobierców  i kon tynua 
torów' polityki tego obozu na... 
jedynvch  „obyw ateli p ierw szej 
k lasy" .

D latego więc zapew ne, c z y ta ­
m y i s ły szy m y  takie żale i św ię­
te g łosy  oburzenia, k tó re  w  obo­
zie „gw ałconej" konsty tucji, „po­
niew ieranych" p raw  i ustaw  p rzy  
k » '''le i sposobności się rozlegają.

I byłoby m oże w szystko  w po­
rządku, g d y b y  nie zby tn ia  i nad ­
m ierna g ad a tliw o ść  panów  „naro  
dowców".

O to w  jednym  z ostatn ich  nu­
m erów  naczelnego organu  obozu 
narodow ego, w  rubryce p. t. 
„P rzeg ląd  Prasy* czy tam y  ustę- 
pik .k tó ry  tu z zachow aniem  pi­
sowni i fo rm y całkow icie przedru  
kow ujem y:

RZECZ BRZYDKA.
S anacy jny  „D ziennik P o zn ań ­

sk i"  pisze w  artykule P. t. „N a- 
je s z c ie ’*:
, „Na terenie U n iw ersytetu  Poznańskie  
go dopiero za urzędow ania Jego Ma­
gnificencji Rektora prof. R ungego zna­
la z ł się na ścianie rektorskiej po raz 
p ierw szy  protret M arszałka J. P ił­
sudskiego.

Z w racam y uw agę, że  w  szeregu  
dziekanatów  widnieją na ścianach por 
trety  Romana D m ow skiego I Ignacego  
P aderew sk iego , rzuca się  natom iast w  
o czy  rażący brak w izerunków  G łow y  
P aństw a — Pana P rezydenta M ościc­
kiego i M arsz, J. P iłsudskiego. W y ­
rażam y przekonanie, że stan ten w  naj 
bliższej przysz łości ulegnie zm ianie”.

' _ „Dziennik P o zn ań sk i"  druku­
jąc  ten a r ty k u ł popełnił rzecz

b rzy d k ą , m ającą  nazw ę ustalo­
na.

*
Nie w iem y, czy  „D ziennik P o  

znańsk i"  popełnił rzecz „b rzy d ­
k ą" , dom agając się by  na  polskim  
U niw ersy tecie  obok po rtre tó w  
Dm ow skiego i Paderew sk iego  
znalazło  się także  m iejsce dla 
p o rtre tu  G łow y P ań stw a  i M ar­
sza łk a  P iłsudskiego.

Ale w iem y i w idzim y, że głu­
po ta  i n iekonsekw encje „obozu 
narodow ego" p rzy b ie ra  niepoko­
jące rozm iary . Z aczyna grozić 
pow ażnem  niebezpieczeństw em

im sam ym  —  rozżalonym  i sk re ­
ty n ia ły m  niebożętom .

B o jak że : czyżby  zaw ieszenie 
p o rtre tu  G łow y P ań stw a  na te re ­
nie U niw ersy te tu  było  jeszcze jed 
nym  „zam achem " na k o n sty tu ­
cję, k tórej owi panow ie są  „ jed y ­
nym i" s trażn ik am i?  A dom aganie 
się tego było rzeczą „b rzy d k ą"?

P anow ie! Tej „polityki" nie 
pojm ie rozum  norm alnego czło­
wieka. P rzec ież  na tern n a jb ar­
dziej w ierzący  w  w aszą ideolo­
gię m usi kozła w yw rócić! C ho­
ciaż, w y  już ty le  kozłów  m acha­
liście...

A z resz tą  sp róbu jem y w am  i 
w  tern pomóc... T akże już m am y 
dobre serce...

A w ięc to się w cale nie kłóci 
z w aszą  ideologją... T y lko  popro 
s tu : jak b y  się za  carsk ich  czasów  
p rzed  po rtre tem  „gen ierał-guber 
n a to ra "  nie zdjęło czapki z głu­
piej g łow y —  to „w  m ordu bili"... 
W ięc trzeba było być w ted y  „n a  
rodow o-ugodow ym "...

A te raz  nie biją, w ięc m ożna 
zaw ieszenie p o rtre tu  n azyw ać 
„rzeczą  b rzydką"...

C zy  nie tak  —  panow ie „naro ­
dow cy"?...

Na przestrzeni 8000 Kilometrów
odbędzie się wyścig oKrężny w ChaHeoge’u 1934 r.

W  sobotę w  Aeroklubie Rzeczy- 
IłO&poTtej odbyła się konferencja 
prasowa, na której pułk. Kwieciń­
ski, sekretarz generalny Aeroklu­
bu. omówił z przedstawicielami 
prasy  stołecznej sprawy, dotyczą­
ce organizacji Challenged 1934 r.

Challenge prawdopodobnie roz­
pocznie się w  ostatnich dniach 
sierpnia na zasadach regulaminu 
konkursu poprzedniego. Jednakże

Aeroklub Rzpliłej, jako organiza­
tor przyszłego Challenged wpro­
wadził szereg zmian do dawnych 
postanowień regulaminowych.

Trasa lotu okrężnego Challenge 
1934 r. wym esie ponad 8000 kim. i 
prowadzić będzie z Warszawy w  
kierunku zachodnim przez Niem­
cy, Francję. Hiszpanię, Afrykę 
półn., Włochy, Jugosławię. Cze­
chosłowację do Polski. Przeciętny

Bezpłatne zastrzyKi morttny
za przychylne zeznania świadKów

LW Ó W , 19.11. W  sądzie karnym  
w e  L w ow ie  to czy  się od dwu ty g o ­
dni śledztw o przeciw ko członkom  szaj 
ki trudniącej się  sprzedażą narkoty­
ków .

W ładze są w  posiadaniu bogatego  
m aterjalu obciążającego w łaśc ic ie la  
drogierji przy ul. Ż ółkiew skiej nr. 5 
w e  L w ow ie, Ignacego W eingartena.

O kazało się, że  W eingarten sch w y ­
tany został przez w y w ia d o w cę  Ogród  
nika je szcze  3 styczn ia  1930 r. na go­
rącym  uczynku sp rzedaży  kokainy, 
p rzyczem  w  czasie  szam otania się  zla  
mano mu dłoń, w  której miał zaciśn ię  
tą fiolkę z morfiną.

P rzy  rew izji 20 sierpnia znaleziono  
w  drogierji W eingartena 3 skrzynie

towaru, w  którycli b y ły  środki odurza  
jące i n iedozw olone w  sprzedaży. Na­
stępna rew izja 3 m arca 1931 r. ujawni 
Ja znow u dw ie skrzynie ze  środkam i 
odurzającem u

O statnia rew izja w y k ry ła  rów nież  
środki odurzające i trujące, n iedozw o­
lone w  sprzedaży.

O becnie aresztow ano żonę przeby­
w ającego  w  w ięzien iu  herszta szajki 
m orfinistów  Orjasza B rahdesa oraz je 
go brata pod zarzutem  przekupyw ania  
św iad ków  i nakłaniania icli do fa łszy ­
w ych  zeznań. P rzych y ln ych  św iadków  
pozysk iw ano sob ie bezpłatnym i za­
strzykam i m orfiny, a onornych terory- 
zow ano biciem .

Wybryki rorasbw alB iti m tsfeeży
nietirecRief s*Koły na S ą̂sRu

KATOTWICE, 19.11. — Z Hołdu 
nowa., miejscowości położciiej w 
po w. pszczyńskim, dochodzą ciągle 
niepokojące wieść o nłestosowneim, 
a często bezozelinem zachowywaniu 
się młodzieży szkolnej, uczęszcza­
jącej do tamtejszej szkoły mniejszo 
ści-owej.

W  Ho'dunowie wystawiono oka 
zały budynek sprowadzono peda­
gogów, znęconych grubemi poboru 
mi, w ten sposób dużym nakładem 
sił i pieńędzy Voilksbumdu powsta­
ła prywatna szkoła niemiecka, kto 
rej brakowało jedynie... uczniów.

Aby temu zaradzić, przywódcy 
Volksbnndu wpadli na osobliwy po 
mysł. Zakupi1 i wóz, k tóry  codzien­
nie jeździ z Buczinki przez Koszlo- 
ry. do Ho'dunowa i zbiera po dro­
dze dz:eci przekup1onych. znanych 
w okolicy renegatów, którzy zgo- 
d'zli się do szkoły tej je posyłać. 
Ten sam wóz codziennie po skoń­

czonych lekcjach odwozi młodzież 
do domiu.

Nic dziwnego, że młodzież nie­
miecka, rozzuchwalona tego rodza­
ju postępowaniem tych którzy win 
ni im świecić przykładem, raz po 
raz w ystawia odpowiernie świtadec 
two szkole i jej pedagogom.

Ostatniemi czasy  bezczelne za- 
chowywanrie d e  uczmiaików niem e- 
ckieh przekroczyło wszelkie grani­
ce.

Oczekując na wóz, który odwo­
zi ich do domu, zaczepiają bez­
czelnie na u lcy  przechodniów, 
szczególnie dzieci, wracające ze 
szkół- nofckiej, rzucając na nie ka­
mieniami, nazywając je „świniami 
po siki end “ !

W ybryki te  wywołując, rzecz 
zrozumiała duże oburzenie wśród 
ludności polskej, tembardziej, że 
dotychczas uchodzą one ich spraw  
com bezkarnie.

dzienny lot wzrośnie do 1500 kim.
W pon edziałek 20 b; m. rozpocz 

ną się w W arszawie obrady przed 
stawicielii Aeroklubów państw, 
biorących udział w Challenge. W  
czasie tych obrad zdecydowany 
będzie ostateczny termin rozpo­
częcia i zakończenia Challenge, o- 
raz ostateczne ustalenie trasy  i 
terminów zgłoszenia samolotów 
do konkursu.

-------------- : o ;---------------

TajemiiGZc m r d sr s lw t
w  A n lw a r  pji

ANTW ERPJA, 19.1). W  m ieszkaniu  
M arii Leeirkrau z domti Lanskiej, uro 
dzonej w  K rakowie w  r. 1870, znale­
ziono jej ciało straszn ie  zm asakrow a­
ne. ■

M orderstw o to zosta ło  dokonane nie 
mai w  1S rocznicę śm ierci jej m ęża, 
który zosta ł zam ordow any w  tern sa­
mem m iejscu  w  warunkach niemal 
identycznych .

Przed śm iercią ofiara otrzym ała  
liczne pogróżki, o czem  doskonałe w ie  
dzieli jej sąsiedzi, tak że policja m iała  
dom ten na oku, lecz  nio podejrzanego  
nie zauw ażyła .

P ow odem  m orderstw a nie jest w  
każdym  razie rabunek i tak. jak pięt­
naście lat temu po zam ordow aniu jej 
męża, w sz y s c y  się  g łow ią, co m ogło  
b y ć  tego pow odem . Ze w zględu, iż ofią 
ra bardzo często  udzielała u siebie  
noclegu sw ym  w sp ó łw y zn a w co m -ży -  
dom, pozbaw ionym  środków , egzysten  
cji, policja w śród nich poszukuje ew en  
tiialnych- sp raw ców  mordu. ...; 

— i : o ;---------------   - i  A

W różby na
Ranek m oże nam przynieść nowe 

pom ysły , n iezw ykłe  idee, n arc linienia 
a rty styczn e , lab przeżycia  psychiczne.

Później, koło południa, m oże się dać' 
odczuw ać niepokój m y ślo w y , połączo­
ny z nieokreślonem i obawam i lub ka­
prysam i, sk łonnością do popadania w  
krańcow ość, lub w ytw arzania sobie  
fa łszyw ych  poglądów , albo m ylnej o -  
rjentacjii w sytuacjach życiow ych .

Aczkolw iek godz. 13-ta m oże nam  
przyn ieść  szersze poglądy i zaintere­
sow ania — m oga się  do iego d o łączyć  
n i ep ow o d zen i a t o  war zy s ki e ,

Jeszcze  koło godz. 16-ej m ożem y  
przeżyw ać pewne niepokoje w zw iąz­
ku z podróżam i, korespondencją M l 
m łodzieżą —  co zresztą nie będzie o -  
znaczać nic pow ażniejszego.
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Brak pracy ■■ sprzymierzeńcem występku■■■

10.000 recydywistów co roku powraca za kraty
Domy pracy dla byłych więźniów—drogą do uczciwego życia

ionP-OTk -fi- nipłrmura ro7 r r r *  r\o r 1 ł x r m  w  r \ r  _ _ D o m l o ł o i  r r r lx r  mrppv nip nrvptnvclif i 1*7W  czasie odbywającego się o- 
becnie w Warszawie zjazdu To­
w arzystw  Opieki nad Więźnia­
mi — poruszono w jednym z re­
feratów sprawę wagi niezmiernie 
doniosłej, a mianowicie — za­
pewnienia pracy tym, którzy po 
odbyciu kary pragną powrotu 
do moralnego i uczciwego życia.

Nie jest to wszakże rzeczą 
prostą. Jak wykazało życie — 
nieliczny ty lko  odsetek byłych 
więźniów uzyskuje możność za­
rabiania na chleb. T y lko  nielicz­
ni (i to dzięki specjalnym stosun 
kom, a często — protekcji) mo­
gą z powrotem znaleźć się w spo 
leczeustwie ludzi pracy, które, 
słusznie. czv niesłusznie — od­
wraca się z niechęcią od łudzi na

piętnowanych raz zapadłym wy 
rokiem. W  większości wypad­
ków — b y ły  więzień z chwilą, 
gdy znajdzie się poza murami 
więzienia, o ile nie ma poparcia 
ze strony rodziny lub przyjació ł 
— już po kilkunastu dn'ach bez­
płodnych poszukiwań widzi 
przed sobą nędzę i okrutne w id­
mo śmierci g łodow e j/T y lko  nie­
liczni mają na tyle hartu ducha i 
s iły  woli, żeby, mimo to, szukać 
dalej pracy, jakiejkolwiek, naj­
niższej bodaj, byle uczciwej.

Inni — nie czekając już dłużej, 
z chwilą, gdy bieda przyciśnie 
ich do murti, przypomną sobie 
adresy, jakie otrzym ali od towa­
rzyszy celi więziennej —  „za­
wodowców".

Profeilt grup urzędniczych
C en tra lne! Sady p raco w n icze j

Centralna Rada pracownicza 
z łożyła  w  prezydjum Rady m i­
n istrów  obszerny memorjał, w 
sprawie nowej ustawy o uposa­
żeniach pracowników państwo­
wych.

W memorjale swym Central­
na Rada pracownicza występu 
je przedewszystkiem z w yraź­
nym  wnioskiem, aby w  rozpo­
rządzeniu Rady m inistrów za­
mieszczona została następująca 
zasada:

„Uposażenie, wynikające z za 
stosowania niniejszego rozporzą 
dzenia nie może być niższe po­
nad 2 procent od pobieranego 
obecnie uposażenia ze wszyst- 
kiemi dodatkami, jednak z u- 
względoienicm dokonywanych 
obecnie potrąceń".

W  dalszym ciągu memorjał 
podnosi, że ustalenie większych 
różnic, w  stosunku do obecnego 
faktycznego uposażenia np. do 
7 proc. stanowiłoby w  prakty 
ce dla dużej części urzędników 
i to najmniej uposażonych, zniż­
kę płac o 7 procent. Przeciw 
wszelkim zniżkom płac Rząd 
zastrzegł się kategorycznie. U- 
s ta lenie zatem małych różnic w  
uposażeniach jest bardzo ważne, 
bo duże różnice spowodowały­
by zniżkę płac, któraby przy­
szła w  momencie, gdy św iat pra 
cy dokonał największego możli­
wego wysiłku, subskrybując o- 
koło 43 procent Pożyczki Na 
rodowej, wierząc, że w  ten spo­
sób zapewnia państwu: i sobie, 
choć jeden rok równowagi bu­
dżetowej. W :ara ta zatem nie 
może być zachwiana.

Gdyby jednak zasada ta nie 
mogłaby być dostateczna pod­
stawą do przeprowadzenia za­
szeregowania uoosażeń, Central 
na Rada pracownicza wysuwa 
następujący projekt.:

Pracownicy I grunv o trzema 
l ,bv 1. drugiei — 2. II I  — 3. IV  
— 4. V. V I ef — 5. V I a bed, 
Y lJ  edef — 6 V II ab. V III edef— 
7, V III eb, IX  bedef, Xefg — 8,

IX  a, X  abed, XI, X II cdfg. X III 
gf — 9, X I ab, XIII abede, 
X IV  edefg, XV  defg, X V I g— 10, 
X IV  ab, XV  abc, X V I abedef — 
11.

Centralna Rada pracownicza 
kończy memorjał zaznaczeniem, 
że zdaje sobie sprawię z niemo­
żliwości zniwelowania wszel-. 
kich różnic, wynikających z 
konstrukcji nowej ustawy upo­
sażeniowej, przewidującej w ięk­
szą ilość grup i większą między 
niemi rozpiętość.

Zaszeregowanie ' urzędników 
państwowych w taki sposób, a- 
by dopuszczalny"' procent zniżki 
lub zwyżki by ł identyczny, a 
jednocześnie globalna kwota 
w ydatków  nie została przekro­
czona, jest w  praktyce niemo­
żliwe.

—  Pamiętaj, gdy pracy nie 
znajdziesz... p rzy jdź!

Przychodzą więc. I stąd się 
tworzy recydywa przestępstw....

Recydywistów jest w Polsce 
wielu. Zbyt wielu, żeby móc po­
wiedzieć, że więzienie nawraca 
ludzi na drogę uczciwą. Przeczą 
temu liczby : na przeciętnie w cią 
gu roku skazywanych 50.000 o- 
sób — wraca od 8 —  10.000 re­
cydywistów Jedna piąta część 
ogólnej liczby! Co ich popchnę­
ło zpowrotem na drogę występ­
ku? I na to znajdujemy odpo­
wiedź w statystyce: na ogólną
liczbę 8329 recydywistów w jed­
nym z lat ubiegłych —  aż 6974 
zostało skazanych za kradzież.

Rzecz prosta — w tej masie 
musiało się znaleźć również spo­
ro „zawodowców", dla których 
życie bez kradz'eży nie miało 
wręcz celu. Ale (i to napę w no), 
są tam i jednostki z gruntu jesz­
cze niezepsute, k tórym  kazał 
kraść instynkt samozachowaw­
czy — obrona przed głodem, lub 
też tacy, którzy zrezygnowali z 
nadziei otrzymania pracy i popeł 
nili jakieś drobne przestępstwo 
specjalnie po to, aby zpowrotem 
dostać się na więzienny wikt. 
Tern, ni. inn. tlotnaczy się fakt, 
że z nadejściem zimy, zwiększa 
się zaludnienie więzień, które 
chronią przecież przed zimnem 
i przed głodem.

Nie trzeba tłomaczyć. ja k  bar­
dzo niepomyślny jest taki objaw. 
Jak przez recydywę, marnuje 
się cały kapitał pracy, włożony 
tak w wychowanie moralne, jak 
i przygotowanie warsztatowe 
więźnia. Cóż z tego, że mamy aż 
500 warsztatów więziennych, w 
których więźniowie uczą się

wszelkiego przemysłu i rzemicK 
sła, skoro później, tam na wol- 
nem powietrzu—nie znajdą miej 
sca, gdzie mogliby spożytkować 
nabyte w więzieniu umiejętno­
ści. Nie znajdą warsztatu, p rzy  
którym  pozwolonoby im stanąć 
na równi z innymi. Czyż trzeba 
udawadniać, że jadynym  ratun- 

I kietn dla zwolnionych z więzień 
i byłyby domy pracy? Zrozumie- 
; nie tego istnieje już oddawna za- 
I granicą, gdzie w wielu pań- 
; stwach domy takie utworzono i, 

gdzie cieszą się one wielkiem po 
wodzeniem.

W  Polsce — jest to dopiero 
muzyka przyszłości, gdyż p rz y . 
istniejącej dzisiaj nadprodukcji 
warsztatów pracy, które ledwo 
wiążą koniec z końcem, tworze- 
rue innych, i to dla celów raczej 
humanitarnych mogłoby wyda­
wać się zbytkiem. A jednak na 
ten „zbytek" musi przyjść na­
reszcie pora, jeżeli nie chcemy, 
aby kilka tysięcy może warto­
ściowych, ą rtapewno zdolnych' 
jednostek, ubywało rokrocznie i 
bezpowrotnie z szeregów społe­
czeństwa ludzi uczciwych.

Lord.
 -----------:o :— : -

M sza Sw. 
w ssmolode

Paryska „La C ro ix" donosi, że
święto Chrystusa - Króia nad morzem 
miedzy zatokami korynckq i Patras, 
w hydrop lanie, kursującym między 
Sajgonem.a Marsylią, odprawiona zo- 
staia pierwsza w dziejach Msza św. w 
powietrzu. Odprawi! ją pewien zakon­
nik, zdążający z misy] francuskich na 
Wschodzie do Marsytji, korzystając *  
udzielonego mu w tym celu upoważ­
nienia. Jako ministrant służył do 
Mszy św. jeden z podróżnych.

Urlopy dla służących
i obowiązek 2-tygodniowego wymówienia

Jedyną bodaj dziedziną pracy za­
robkowej, która po dziś dzień nie była! 
objęta usfawo-wo opieką społeczną • i 
nie posiadała unormowanego stosunku 
pracownika do pracodawcy i odwrot­
nie — była

służba domowa.
Dopiero teraz powołane czynniki po­
wołały projekt odnośnej ustawy i

rozesłały go już zainteresowanym 
związkom zawodowymi do zaopinio­
wania.

Projekt ten zawiera bardzo ważne 
dia służby domowej postanowienia. W  
pierwszym rzędzie ma być dokładnie 
ustalona kwestia
odszkodowania za wymówienie pracy. 
Dotychczas chlebodawczym, n;e krę-

Graniczne wygłupian e się p iaezyny
Nieprzystojny wybryk kolejarza

Urzędnicy celni i ,policja w .polskim 
urzędzie celnymi ma przejściu granicz- 
,'hem Stare Górecko w Szarleiu była 
oaegdajsze-go .popołudnia świadkami 
.prbykrego incydentu.

Jakiś p.dgazowany kolejarz, jak się 
następn e okazało Józef H. z Kątowe 
(Sienkiewicza 3), podszedł do szlabanu 
granicznego i tiiim się spostrzeżono, ją ł 
głośno wygrażać p .d  adresem stoją­
cych po stronie nięnredlrej hitlerow­
ców: „W y  pierony hitlerowskie będzie

cie jeszcze uciekać, itp.“ .
Dalszemu wygłup ani u się kolejarza 

położyła kres policja lokując 11. w  ko 
misariacie.

Nie trzeba dodawać, że zaezepiesii 
urzędnicy graniczni uieimeocy nic omie 
sakati wykorzystać tej okazji dowypi- 
sania sążnistego dotiesienia, aczkol­
wiek wiedzieli, że 'tytko stanowi •nie­
trzeźwości .należy .przypisać wyskok 
owego kolejarza, który zostanie pocią­
gnięty do odpcwiedzialiKŚci sądowej.

powana żadne mi w tym względi^s 
przepisami, usuwała niejednokrotnie 
siużącą pod lada pozorem bez wypo­
wiedzenia i bez odszkodowania. Nowa 
ustawa zapobiega stosowanie tego ro­
dzaju metod, gdyż wprowadzą 
obowiązek dwutygodniowego wypo­

wiedzenia pracy  
przy miesięcznej umowie, a w braku 
takiego wypowiedzenia — odszkodo­
wanie pieniężne w wysokości nłetylko 
dwutygodniowego zarobku, lecz rów­
nież i wynagrodzenia pieniężnego rów 
n o wa r t o ści o wego d w u t y go dn io we mu
utrzymaniu służącej.

Ponadto ustawa wprowadza 
obowiązkowe urlopy. 

Dotychczas służąca zreguły z urloptt 
nie korzystała i pracowała okrągły 
rok. Obecnie — w myśl ustawy — po 
każdym przepracowanym roku przysiu 
gi-wać je j będzie dwutygodniowy ur­
lop płatny. 1

Ustawa ta ma wejść w życie już *  
początkiem przyszłego roku.
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Niemcy przekupują polskiego robotoika
Doniosłe uchwały konferencji org. zawodowych

Wczorajszej niedzieli odbyła sie 
w  sali restauracji Tivoli w Kato­
wicach wielka konferencja kiaso- 

' wy cii orgainizacyj zawodowych, 
placówek partyjnych PPS, organi- 
ż&cyj sportowych i oświatowych, 
W której uczestniczyło 700 delega­
tów.

Konferencja została zwołana dla 
omówienia następstw kryzysu w 
ruchu klasowym, dla uzgodnienia 
Współpracy różnego rodzaju orga- 
rilzacyj dla celowego wykorzysta­
nia wszystkich sił zorganizowa­
nych klasowo robotników.

Referaty na konferencji wygłosi­
li sekretarz gen. CZG Stańczyk, 
przewodniczący OKRPPS dr. Ziół- 
Jciewicz, prezes klasowych związ­
ków zawodowych poseł Żuławski, 
sekretarz OKRPPS Janta, sekre­
tarz CZG Bocian.

Na konferencji omawiano spra­
wę agitacji nacjonalistów niemiec­
kich i wzrost nastrojów prohitle- 
rowskich i proniemieckich w ma­
sach, jak również stosunek polskie­
go socjalistycznego ruchu robotni­
czego do niemieckich związków 
socjalistycznych, które jak wia­
domo idą na pasku Hitlera,

Konferencja uchwaliła przedło­
żoną przez posła Stańczyka rezo­
lucje organizacyjną oraz powzięła 
uchwałę przeciwstawienia sie pro- 
.pągandzie nacjonalistów niemiec­
kich oraz uchwałę, domagającą sie, 
by czynniki rządowe mniej liczyły 
na skuteczność środków represyj­
nych w walce z propagandą pro­
niemiecką i prohitlerowską i zwró-

Pr ze  my tniczy  
,, podrzutek '9

W czorajszej nocy znalazł patro l P >  
licyjny przy  torze kolejow ym  O rze- 
igów — Chebzie, bezpośrednio po przej 

- ściu pociągu osobow ego z  Bytomiai— 
B obrku — skrzynkę pom arańcz, wyirzu 
C04ą przez nieznanego przem ytn ika  z 
b iegnącego pociągu.

& P om arańcze złożona w  urzędzie cel 
nym  w  Ghebziu.

Odpowiedzi Czytelnikom
P . P io tr H orzowskl. M ieliałkowice.

Pow ieść, o k tórą P an  zapytuje, nie u- 
kazała się dotąd w w ydaniu książko- 
w em . Praw dopodobnie, po zakończe­
niu druku odcinka powieściowego, 
przystąp im y do w ydania zeszytow ego.

333. B. K. O rzegów . T reść Pana listu 
nie nadaje się, przynajm niej w  tej for­
mie, do opublikowania gdyż obraża mo 
ralność publiczna. O rade winien Pan 
zw rócić się do bardziej dośw iadczone­
go m ałżonka, chociaż bardzo się dzi­
w imy, że po 20-letniem pożyciu mal- 
żeńskiem  nie potrafił Pan w yrobić so­
bie należnego au to ry te tu  zarów no u 
małżonki jak i dzieci. Skoro nie jest 
Pan  „głow ą domu" jak sie pa trzy  i po 
zw ala Pan ciosać sobie na głowie — 
to jedynie Pana w tern wina. T eraz by 
łoby zapóźno do przeprow adzenia 
gw ałtow nych zmian porządku domowe 
go i, gdyby Pan to chciał przeprow a- 
,dzić. spow odow ałby Pan rew olucję do 
m ową i p rzykre dla siebie konsekw en 
ęje. Radzim y jednak me tracić na- 
dzieji i zalecam y gorąco przeprow adzić 
rę iorray  życzliw ością i p rzyjaźnią ale 
też i z konsekw entna stanow czością. Na 
jeży  jednak w ykluczyć w szelkie aw an 
tury , k tóre m ogłyby doprow adzić do 
w iększego jeszcze naprężenia sytuacji, 
a co gorsze, do zupełnego pogrzebania 
pow agi Pana jako ojca rodziny. W  

. kw estji seksualnej winien Pan zasięg- 
’ n ać  rady pbw azniejsA 'go lekarza-spe- 

c ja l is l t ł . . .  ■- ;i  ; ■: ■■ ; •

ciły baczną uwagę na należyte za­
bezpieczenie środków do życia bez 
robotnym i niepracującej młodzie­
ży oraz zapewnienie ciągłości pra­
cy posiadającym obecnie zatrudnie­
nie robotnikom.
4«W uzasadnieniu tej ostatniej u-

L * :( -

chwały konferencja stwierdza, że 
niemiecką propaganda nacjonali- 
styczno-hitlerowska na Śląsku po­
sługuje się kolosalnym, nakładem 
środków finansowych i jedna ludzi 
z obozu polskiego przy pomocy 
korzyści materialnych.

■4Ł.

Sensacy ne doniesienie właściciela drukarni
Oskarża żonę o zamach na życie

Policja  śledcza w  Katow icach zaw ła 
dom iona została w czoraj rano o  nie- 
sm owitym  w ypadku, jaki się zdarzy ł 
w mieszkaniu, małżonków  Jana  i M a- 
rji E ichhornów  p rzy  ul. Poprzecznej 2 
■w Katowicach. W czoraj rano około 
godz. 8 po spożyciu śniadania Jan 
Eichhomi liczący la t 60, właściciel d ru  
kam i, od zgórą 2 la t złożony jes t 
ciężką chorobą, skutkiem czego nie o- 
puszcza łóżka, poczuł silną woń gazu 
świetlnego.

K iedy nie mógł dow ołać się nikogo,

zebra ł siły , opuścił łóżko j udał się dci 
kuchni. T am  zauw aży ł w yciągniętą 
rurkę gazow ą, p rzez  k tó rą  uchodzi! 
gaz.

iWohec tego, że  żony  nie by ło  w  do­
mu, E ichoni podejrzew a, Aż zam ierza­
ła  go w ten  sposób otruć.

O swem podejrzeniu- Eiclihom  za ­
wiadomił policję, k tó ra  w szczęła w  te j 
spraw ie dochodizenie.

N ależy zaznaczyć, że Eiohhornow a 
liczy  la t 35 i  jes t pełna życ ia  i tem­
peram entu.

Bezrobotny kowal
zaczadział w  bieda-szybie

W czoraj -wczesnym rankiem  zdarzy ł 
się w jednym  z szybów  p rz y  u l  S ie­
mianowickiej w M alej D ąbrówce śm ier 
te iny  w ypadek.

W  celu -wydobycia budulca w szedł 
do szybiku 30-letni Ja-n R aszka, bezro­
botny kowial, zam ieszkały w  Małej 
D ąbrów ce (Polna 3) i  w ybierając drze 
wo w padł do szybiku, p rzyczem  został 
zasypany  odryw ającym  się węglem.

■Wypadek zauw ażyli bezrobotni, k tó ­
rz y  załarmowalii kolum nę ratunkową 
szybu Agnieszka w W ełnow cu i współ 
m e p rzystąp ili do pracy.

P o  godz. 8.15 w ydobyto już ty lko  
zw łoki R aszki. N ieszczęśliwy osiero­
cił żonę i  tro je nieletnich dzieci.

Sukces warszawskiej
d r a in s  robotniczej
GDAŃSK, 19.11. Na boisku Gedfa- 

iiji rozegrany został w niedziel® 
międzynarodowy mecz cilkarski p® 
między robotniczemi reprezentacja 
md W arszawy i Gdańską.

Zwyciężyła reprezentacja W ar­
szawy w stosunku 2:0 (2:0). Obi« 
bramki dla zwycięzców padły a  
rzutów karnych.

Przed meczem robotniczym W as 
szawa Gdańsk odbyło się spoiUksg 
nie między reprezentacją Gdyni, t  
drugą reprezentacją robotnicy 
Gdańska.

Zwyciężył Gdańsk w stosunku 
2:1 (2 :0).  »■

*  i '
Szczegółowe sprawozdanie 1  

wczorajszych wydarzeń sporto­
wych podamy w jutrzejszym D©» 
datku sportowym. r.i

Inwestycje w b iałostockim
W czoraj bawi! w  B iałym stoku 

czelny  d y re k to r  Funduszu P ra c y  po*. 
M adeyski, p rz y b y ły  tu specjaln ie c e ­
lem om ów ienia p rogram u p rac  inw e­
sty cy jn y ch  na teren ie  województw® 
białostockiego.

Dy-r. M adeyski w tow arzystw ie wo< 
jew ody K ościałkow skiego obejrza ł 
w szystk ie  dokonane w  roku  bieżącym  
n a  terenie m iasta p race  inw estycy jne , 
poczerni w  gabinecie w ojew ody odby ła  
się d łuższa konferencja.

Prośba - wo „gwiazdkę
dla dzieci polskich w  Niemczech

T ow arzystw o  P om ocy  Dzieciom i 
M łodzieży Polskiej w  Niemczech ogło­
siło odezw ę, w zyw ając społeczeństw o 
do sk ładania ofiar na „G w iazdkę" d la  
dzieci polskich w R zeszy,

Sprawozdanie Czerwonego Krzyża
dla P. Prezydenta Rzplitej

P. Prezydent Rzplitej przyjął 
wczoraj delegację Polskiego Czer­
wonego Krzyża w osobach: preze 
sa zarządiu głównego Ludwika Da 
rawskiego, wiceprezesa, wicemar­
szałka senatu Boguckiego oraz na­
czelnego dyrektora p. Bogdana Ża 
k lińskiego.

Przedstawiciel P. C. K. złożyli 
Parau Prezydentowi jako pr&tekto

rowi sprawozdanie z działalności 
za rok ostatni, podkreślając zwła 
szcza rozwój pracy w zakresie o- 
brony lotoiczo - gazowej.

Ponadto delegacja złożyła Papu 
Prezydentowi program pracy na 
lata następne oraz wręczyła tecz­
kę z wydawnictwami propagando 
wemi P. C. IC

P ó l  miljona kim. w  powietrzu
Rekord pilota „Lofu“

10 okrążeńPilot PLL „Lot“ p. Feliks Pecho 
w czasie lotu z Krakowa do War­
szawy ukończył 500.000 kilome­
trów, przebytych w służbie polskie 
go pilota komunikacyjnego.

Jubilat jest dwunastym z rzędu 
pilotem PLL „Lot“. który przebył 
tę daleką drogę podobłoczną, znacz 
nie dłuższą od podróży na księ­

życ i przekraczającą 
kuli ziemskiej.

P ó łto ra  miljona Polaków  żyje w  
ciężkich w arunkach  m oralnych 1 go ­
spodarczych  za kordonem , a  dzieci 
podlegają w ynaradaw iającym  wpły­
wom niem ieckiej szkoły .

„Jeżeli komu, to  w łaśnie tym  tysią­
com  dzieci polskich w Niemczech w a r 
to okazać serce—głosi odezw a. N iechaj 
opłatek, książka polska, czy  też inny, 
d robny  podarek  z Polski będzie d la  
tych najm łodszych w id im ym  znakiem  
pam ięci społeczeństw a w  kraju , U ech 
p rzyczyni się do  w zmocnienia w ięzów  
duchow ych i niech stanow i bodziec d o  
w y trw an ia  w przyw iązaniu  do narodu 
i p racy  nad sobą".

W szelkie, najdrobniejsze naw et o - 
fia ry  na gw iazdkę dla dziieci polskich 
w  Niemczech w  naturze należy sk ładać 
w  biurze T ow arzystw a  Pom ocy Dzie­
ciom i M łodzieży Polskiej w  Niem­
czech, W arszaw a, ul. H ipoteczna 8, 
tel. 11-33-28, gotów kę przekazyw ać na 
konto czekow e w PKO nr. 19818.

Prty windzie okrętowe!
śmiertelna katastrofa marynarza

GDYNIA, 18.11. Dzisiaj podczas od­
bijania duńskiego s ta tku  „KaTeh" od 
nabrzeża D uńskiego na  rufie p rzy  w in­
dzie staną ł m ary n arz  Emil Sorensen

Podlece prac organizacyjnych
do w ystaw y św iatow ej w  W arszaw ie

Sprawa, przygotow ania w ysta  
w y światowej w  W arszaw ie w r. 
1934 wchodzi na realne tory. 
P race organizacyjne są w peł­
nym toku.

W  bieżącym tygodniu zbiorą 
się trzy  fachowe posiedzenia: w  
poniedziałek komisji technicznej* 
we w torek — komisji przygoto­
wania miasta i kraju, we czw ar­

tek zaś — plenarne ix>siedzenie 
komitetu w ystaw ow ego.

„Zorganizowanym i przygoto­
wanym do obrony przeciwlotni- 
ezo-gązowej nic grozić, nie bę­
dzie" — Zapisujcie sie na człon­
ków ŁOPP.l

i podczas p racy  zap lą tał się nagle o  li­
nę, k tó ra  w ciągnęła go d o  w indy, nawi­
ja jąc  w okół bębna.

Zanim nadbiegli z  pom ocą m aryna­
rze, bęben obróci! się kilkakrotnie rzu­
cając  Sorensen a o pokład.

S orensen w kilka chwil zm arł, ilie 
odzyskaw szy przytom ności.

O rqanzacja  lojalnych Niemców
W  B ydgoszczy pow stała  nowa or­

ganizacja niem iecka „D eutsche A rbei- 
te r Bund", skupiająca przew ażnie 
Niemców lojalnie usposobionych do 
Polski ł rządu.

Na ostatniem  zebraniu tej organi­
zacji, członkowie p a rtii naćjopalistyćz 
nej z redaktorem  Pankratzcm  usiłow ali 
nie dońuśc;ć dó obra’d
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Prawda o tafemnlczej Fraulein Doktor
Królowa szpiegów niemieckich

Fraulein Doktór, czy Mademoi­
selle Dpoteur, jak ja nazywali 
Francuzi, sta ła  się postacią dobrze 
nam znaną z  reportażu sceniczne­
go, k tóry  cieszył się na naszych 
scenach wielkiem powodzeniem, 
Ale prawie każdy z tych ludzi, któ 
rzy  widzieli tę sztulkę, myślał so­
bie, gdy kurtyna zapadła:

„Co dałbym zato, by zobaczyć 
naprawdę tę kobietę, która, podob 
no mieszika w jednem z sanato­
riów szwajcarskich. Co dałbym 
za  to, by dowiedzieć się z jej 
w łasnych ust, jakie były napraw 
dę dzieje 'Anny Marji Lesser, ko­
biety, która poświęciwszy wszyst 
ko z nieludzką odwagą dla w ywia­
du niemieckiego, zdarłszy swe 
siły  na służbie wojennej, została 
potem przez tenże wywiad odrzu 
eona, jatko niepotrzebny łachman, 
uznana za obłąkaną i w ysłana do 
zakładu szwajcarskiego".

I oto, teraz częściowo tę marze 
nia mogą się ziścić.

Anna Mairja Lesser, tajemnicza 
Fraulein - Doktor, wiecznie mil­
cząca szpieg-kobeta przemówiła. 
Przemów iła własnemi słowami. 
Przemówiła w swych pamiętni­
kach, które pisała w ciszy zakła­
du szwajcarskiego, a które oddała 
do druku francuskiemu dzienniko­
wi „Parits - Midi".

W  tych to pamiętnikach Anna 
Mairja Lesser, a w łaściwie p. 
SchragmuWer, gdyż tak brzmi 
prawdziwe nazwisko tej kobiety, 
opow ada prawdiziwe dzieje swe­
go życia od chwila wybuchu wiel­
kiej wojny.

Czytelnik może się przekonać, 
że te prawdziwe wypadki niewie­
le mają wspólnego z podaniem, 
które się o n'ej w ytworzyło i na 
którego zasadzie powstała jej syi 
wetlka w słynnej ksążce Bern- 
dorffa „Spiomage". a potem w wie 
lu drarhatach i powieściach.

Ale prawdzwe opowiadanie 
Fraulein Doktor przejmuje chwila 
mi większą grozą, niż owe fanta­
styczne wypadki, wyczarowuje 
całkiem nową, a przerażającą po­
stać silnej, zimnej i nieugiętej ko­
biety, jaką była owa królowa 
szpiegów niemieckich podczas 
wojny europejskiej.

-k -

„Paris - Midi" rozpoczyna już 
druk tych niezmiernie interesują­
cych Pamiętników,

Na wstępie unreszcza fotografję 
steranej starszej już kobiety o du 
żyeh warkoczach, założonych w 
tyle głowy w prostem bezpreten- 
sjonalnem ubraniu. Kobiety, sie­
dzącej w głębokim fotelu przed 
biurkiem zarzuconem papierami. 

Ta kobieta to Fraulein Doktor, p. 
Schranipmu ler w swem szwajcar 
skiem m eszkam i.

Jakże niepodobna do niej jest 
inna fotografia: młodego lejtmanta 
niemieckiego ze szpicrutą, uderza­
jącą o wysokie lakierowane cho­
lewy wojskowe butów. To także 
ta sama kobieta, ale na służbie w 
roku 1914.

*
O prawdziwej Mademoiselle 

Docteur umieszczano począwszy 
od roku 1915 w prasie francuskiej, 
a  za nia w prasie całej entemty 
najbardziej nieprawdopodobne. i 
sensacyjne. wiadomości.

Miała to być cudownie piękna 
blondynka, która przesiadując w

iszitabie szpiegów niemieckich w  
Antwerpji, kierow ała całą akcją 
szpiegowską na froncie zachodnim 
i umiała chw ytać w swe sidła 
młodych i niedoświadczonych ofi 
cerków francuskich. Mademoiselle 
Docteur była według tych wieści 
nie tylko nieuchwytna, ale miała 
własność rozszczepiania się.

To widziano la na ulicach Hagi. 
to  znowu prowadziła, samochód w 
Am sterdam^, to zjawiała się w 
jakichś okropnych celach w sa­
mym Paryżu

Gazety angielske tw ierdziły z 
całą pewnością, że nazyw a siie 
ona „Pani Henrichseri"; gazety 
francuskie lansowały wiadomość 
podchwyconą zresztą po wojnie 
częścow o przez autora „Spioma-

Jak wiadomo, głównym punktem pro 
gramu hitlerowskiego była obietnica 
ukrócenia szalejącego w Niemczech 
bezrobocia. Oczywiście, obietnica ta 
nie została dotrzymana. Mimo to, Hit­
ler nie przestaje mydlić oczu swym 
rodakom, usiłując w nich wmówić, że 
bezrobocie się skońozyto.

Jakie z tego wynikają szczególne 
wypadki, podamy poniżeń-

*
Pewien bezrobotny w mieście Alto­

nie, przeczyta! w gazecie miejscowej 
artykuł o tern, że w całej Altonie po­
zostało już tylko trzech bezrobotnych.

Ponieważ miał dwu bezrobotnych 
przyjaciół, więc wszyscy trzej udali, 
.e wierzą owemu pismu i umieściwszy 

.sobie na piersiach karty z-napisem: 
„Jesteśmy trzej ostatni . bezrobotni .w  
Altonie. Dąjcie nam robotę!", ruszyli w 
drogę po Niemczech.

Nie uszli daleko. Aresztowano ich. i

Przed niedawnym czasem pisa­
liśmy o ucieczce przez zieloną gra­
nicę do Niemiec niejakiego Jana 
Kołodzieja, pochodzącego z Brze­
zin Sląskiihc, który, krótko po wcie­
leniu go do wojska zdezerterował i 

dotąd ukrywa się 
w jedinej z pogranicznych miejsco­
wości Śląska opolskiego.

Obecnie władze dowiedziały się, 
że nie uzyskawszy pracy, dezerter 
Jan Kołodziej znalazł się. w fatal­
nych warunkach i poprostu 

przymiera głodem. 
Ponieważ nikt-nie udziela mu po­

mocy, udaje się codzień ,do Nie­
miec brat jego Wilhelm, zabierając 
prowiant dla głodującego.

Kołodziej -
przeklina chwilę ucieczki

do raju hitlerowskiego, po którym  
spodziewał się znacznie'w ięćej niż 
to. co obecnie zaznaje; jednak 

z obawy przed grożącą mu karą 
nie ryzykuje powrotu do Polski.

Lesser i była córką żydowskiego 
handlarza obrazów z Berlina.

Po wojnie, przemówiły o niej i 
gazety niemieckie. Ale tu znowu 
była inną całkiem osobą. Nazywa 
no ją Erną Zora mg z Hamburga, 
a niekiedy Anną Marją Lesser 2  
Berlina.

W reszcie, szef wywiadu w cza 
sic wojny, pułkownik Nikolai 
wspomniał, w swych Pamiętni­
kach o jak:ejś wybitnie zdolnej ko 
biecie szpiegu.

Jeden tylko dziennik „Vossische 
Zetbung" odważył się kiedyś napi­
sać. że- „morfina i koka;na znisz­
czyły umysł tej kobiety tak dale­
ce, że musiano ją umieścić w za­
kładzie dli® obłąkanych".

-K-
Wreszcie, w kilka lat po woj­

nie. tenże s-zef wywiadu, pułk.

osadzono w więzieniu za kpiny z wła­
dzy.

•M-
Pewne hiitlerriwskie pismo wycho­

dzące w Królewcu umieściło wiado­
mość, że bezrobocie wygasło całkowi­
cie, w mieście Dortmundzie. Przeczy­
ta ł-to  pewien bezrobotny i, natych­
miast, wyjechał z Królewca do Dort­
mundu. Tam udał się do biura pośred­
nictwa pracy.

— Poco pan przyjechał? — spytano 
go.

— Po robotę.
— Ależ u nas jest o-kro-pne bezrobo­

cie. Skąd pan przybywa?
— Z Królewca.
— No, to poco pan tu przyjechał? 

Przecież w naszych dortmundzkich ga 
zetach p-isali, że w Królewcu niema już 
ani jednego bezrobotnego!

— Ależ to przeciwnie. U nas jest to 
samo, co było, tylko u was...

Nie dano mu dokończyć. Wysłano 
go pod eskortą do. Królewca.

Za pomoc w dezercji Wilhelm 
Kołodziej odpowie przed sądem, 
dokąd wniosła policja doniesienie 
karne.

Hitlerowska „ r ed o tk a ”
ukarana

Onegdaj odbyła się w sądzie sta­
rościńskim w Katowicach rozpra­
wa przeciwko
Annie Gołschałk, bibliotekarce 

Volksbondu,
która nastawiała odbiornik radjo- 
w y n a  stacje niemieckie, nagrywa­
jąc antypolskie i prowokacyjne pie­
śni, obrażające uczucia narodowe 
Polaków — lokatorów domu, w 
którym mieści się jaskinia hitlerow­
ska. Pozatem audycjami temi za­
kłócała ' Gotschaikówna spokój pu­
bliczny. - ■

Sąd po zapoznaniu się z zarzuta­
mi skazał. G. na 50 zł. grzywny.

Nikolai w odpowiedzi m  zapyta- 
mię o Annę Marję Lesser, wymie­
nianą przez Berndorffa odpowie- 
dział, że nigdy nie słyszał o żądk 
nej wywiadowczym tęgo nazwi­
ska i że osoba, którą nie przy jadę 
le Niemiec nazywali „Mademoi­
selle Docteur" była zapewne, znaj 
dująca się w służbie niemieckiej, 
wywiadowczej p. SchragmtiHer,, 

która pomagała pułkownikowi -Ni 
kola! w czasie wojny.

Według tego pułkownika, jed­
nak nigdy me jeździła zagranicę i 
działała jedynie w kraju.

-#■
Tyle lutni o Fraulein Doktor. $  

ona sama? Dotychczas nie prze­
mówiła jeszcze ani razu. Teraz W; 
ten sposób zaczyna swą pierwszą' 
spowiedź:

„Nie przeżyłam ani jednej as 
przygód, przypisywanych Annie 

Marji Lesser. Byłam zwykłą n ;e- 
miecką kobietą ożywioną jedyni® 
chęcią służenia ojczyźnie. Przy­
padek sprawił, że w czasie czte­
rech lat wojny byłam jedyną ko­
bietą, spełniającą ważne misje W 
sztabie głównym wywiady nie­
mieckiego.

Takie było, widocznie, moje 
przeznaczenie, że mogłam zb'isika 
uczestniczyć w życiu, do którego 
moje wychowanie młodej dziew­
czyny nie mogło mnie przygoto­
wać".

Jak  wyglądały te jej działania 
pokażą właśnie Pam ętnik'.

RADfO
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PONIEDZIAŁEK
7.00: „Kiedy ranne ws.tąja zorze* 

7.05: Gimnastyka. 7.20: Muzyka t
płyt. 7.52:‘ Chwilka gospodarstwa do­
mowego. 11.50: Wiadomości bieżące. 
11.57: Sygnał czasu i hejna łz Krako­
wa. 12.05: Muzyka (płyty). 12.35: 
Wiadomości meteorolog. 12.38: Muzy­
ka (płyty) 15.20: Wiadomości go­
spodarcze. eksportowe .i giełdowe. 
15.40: Wiadomości strzeleckie. 15.45: 
Chwilka lotn.icza i przeciwgazowa. 
15.55: Koncert salonowy. 16.40: Kurs
elementarny język afrancuskiiego. 16.55 
Koncert z cyklu „Muzyka kameralna 
różnych, narodów". 17 50: Porady ra­
diotechniczne. 18.00: „Na etapie pierw 
szych piętnastu lat" odczyt p. t. JP ob  
ska Odrodzona wobec swych zadań 
dziejowych". 18.20: Audycja żołnier­
ska. ' 18.45: „Sylwety Akademików Li 
teratury XI — P. Ghoynowski". 19.05: 
Rozmaitości: 19.10: .Kostka Napier-
ski". 19.25: Felieton muzyczny. 19.40 
Wiadomości sportowe. 20.00: „Kraina 
uśmiechu" — operetka w 3 aktach Fr. 
Lehara. W przerwie: Felieton: ..W po­
goni za słońcem". 22.15: Muzyka ta­
neczna. 23.00: Odczyt D-ra Kazimie­
rza Bu,łasa w języku nowogrecklm na 
•temat: „Fetenike i Pejstdoros" Lucja' 
na Rydla. 23.15: Muzyka taneczna.

Z prąc b.O.P.P.
na Sląsliu

Zwyczajne Ogólne Zgromadzenie 
Programowo - Budżetowe na rok 1934 
Śl. Kom. Wojew. L. O P. P. odbędzie 
się w czwartek dnia 30 bm. o goda. 
10 w sali konferencyjnej (gmach Wo­
jewództwa IV. p. pokój Nr. 916) z na­
stępującym programem obrad: 1. Zaga 
jenie i wybór Prezydium Zjazdu (par. 
3 i 4 Regulaminu Obrad Ogólnych 
Zgromadzeń L. O. P. Pd. 2) Odczyta­
nie i przyjęcie protokółu z ostatniego 
posiedzenia. 3) Program prac i preli­
minarz budżetowy na rok 1934. 4) 
Wnioski zgłoszone w terminie (art. JC 
par. 5 statutu).

ge , że nazywała s!e Arana M.arja

Bezrobocie w Niemczech
Jak Hitler mu zapobiegł

Z am iast s łu ż y ć  Po*see
szukał szczęścia u H llera

„Wałówłia” dla dezenera
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STRESZCZENIE 
POCZĄTKU POWIEŚCL

Bezrobotny, .łan Walczak, zna­
lazłszy się w  skrajne! nędzy wraz 
ze stara matka i synkiem, Jurkiem, 
udaje się wieczorna porą na cmen­
tarz, Kdzie włamuje się do grobow­
ca rodzinnego Martenów.

Tu zabiera sie do rozbicia trumny 
pochowanego wczoraj Ryszarda 
Martena, któremu chce skraść z pal­

ąca drogocenny pierścień...
W chwili, gdy odbił wieko trum­

ny stwierdził z przerażeniem, iż 
zmarły rzekomo Ryszard Harten zo 
stał żyw cem  pochowany, prawdopo­
dobnie w letargu.

Walczak, który mieszkał w  tym  
samym domu, co Harten. nie poznaje 
w pierwszej chwili bogatego prze­
m ysłowca. gdyż ten. zbudziwszy się 
w  zamkniętej trumnie z letargu, osi­
wiał z przerażenia.

Ryszard Harten. cudem uratowa­
ny przez Walczaka, odzyskuje po 
cli wili przytomność i zwierza się 
swemu w ybaw cy, \iż przy jego po­
mocy musi zrealizować pewien plan.

Nie mówiąc narazie. na czem plan 
ten polega, Harten wybucha w  pew­
nej chwili niesamowitym śmiechem.

Wreszcie Harten uspokoił się 
i rzeki zupełnie normalnym gło­
sem:

— Niech pan słucha uważ­
nie, ipanie Walczak, co panu po­
wiem... Otóż z grobowca tego 
■muszę wydostać się, niewidziany 
przez nikogo... Pan  rozumie? Co 
dotyczy pana, sądzę, że panu 
również na tern zależy...

— Tak... — odparł Walczak 
szczerze.

— Czy da się to łatwo zro­
bić?

— Bo ja wiem... No, ale jakoś 
trzeba będzie...

— Myślę, że damy sobie ja­
koś radę. Cała trudność polega 
na tern, że pan bedzie musiał 
stąd dwa razy wychodzić i przy 
chodzić...
i —- Niby dlaczego?
' — Prosta rzecz... Muszę zmie 
nić swój ubiór, bo jak pan wi­
dzi, jestem we fraku i w dodat­
ku bez palta... Trudno pokazać 
się w takim stanie na ulicy...
■ — No, palto jest... Moje pan 
włoży... A pod paltem fraka nie 
będzie widać...
• — Mniejsza zresztą o to, 
chodzi mi teraz zupełnie o co in 
nego... Chcę, żeby pan stąd wy­
szedł i postarał się gdzieś o ja­
kąś  łopatę... To jest bardzo waż 
Tie dla mojego planu... P rzy  o- 
kazji przyniesie mi pan jakieś 
swoje ubranie, żebym mógł się 
przebrać... Dobrze?... 1 coś do 
.zjedzenia...

Walczak podrapał się w glo- 
twe i rzekł:

—• Dobrze... W szystko zro-

1 bię, co pan mówi, ale rzecz jest 
taka, że na jedzenie trzeba tro­
chę pieniędzy, a ja...

— A pan niema... Hm... Co 
tu zrobić?... Czekał pan, weź pan 
ten pierścionek...

Mówiąc to. Marten ściągnął z 
palca ów pierścień z brylantem.

— I co ja z tern zrobię, proszę 
pana? Gdzie go teraz sprzedam?

— Niech pan go zastawi u ja­
kiegoś lichwiarza, albo w skle­
pie... Kutpi mi pan trochę wina, 
bo trzymam sie kidwo na no­
gach... No, i łopatę trzebaby 
kupić...

— Łopata znajdzie sie na pod 
wórzu... — odparł Walczak, 
biorąc machinalnie pierścień i 
chowając go do kieszeni. — No, 
dam sobie jakoś rade... A pan tu 
będzie czekał na mnie?

— Tak,.. Tylko niech to pan 
wszystko szybko załatwi... I ni­
komu ani słowa...

— Dobrze, proszę pana... — 
mruknął Walczak, kierując się 
ku wyjściu.

— I nie zapomnij pan o łopa­
cie... — dodał Harten. — No i 
dl a siebie weź pan narazie kilka 
złotych...

W alczak zatrzymał się nie­
zdecydowany, jakby chciał je­
szcze coś powiedzieć. Dręczyła 
go ciekawość, której nie mógł 
w sobie poskromić.

— Proszę pana. 1— rzekł 
wreszcie — chciałem pana o 
coś zapytać...
i — Słucham...

— Ano niby poco jest potrzeb 
na ta łopata? Bo ja nijak nie 
mogę się połapać...

— Powiem panu wszystko, 
panie Walczak, jak pan przyj­
dzie... Teraz nierm na to czasu...

Bczrobtny skinął potakująco 
głową i uchylił ostrożnie drzwi 
grobowca.

W ytężył oczy w ciemną prze­
strzeń i nadstawił uszu.

Oprócz szumu drzew cmentar 
nych, nie dochodził go żaden in 
ny odgłos, wyszedł wiec nazew 
nątrz.

Odetchnął z ulgą, jakby zwa­
lił z piersi olbrzymi ciężar, po­
czerń podążył szybkim krokiem 
w stronę muru.

Po krótkim czasie znalazł się 
na ulicy, gdzie czuł się już zu­
pełnie bezpieczny.

Instynktownie sięgnął do kie­
szeni, w którei schował drogo­
cenny pierścień.

— Wiem, co zrobię... — po­
myślał. — Zastawie to u grube­
go Maksa. ■

Ponieważ ów gruby Maks 
mieszkał daleko. Walczak 
wsiadł do przejeżdżającej tak­
sówki i podał szoferowi adres.

Po kilkuminutowej jeźdzte sa­
mochód zatrzymał sie przed re­
stauracją trzeciego rzędu, do któ 
rej W alczak często przychodził 
za dobrych czasów, gdy miał 
prace.

Wiedział, że właściciel tej 
restauracji, znany pod przezwi­
skiem „Grubego Maksa“, p rzyj­
mował od swych gości pod za­
staw mniej lub więcej cenne 
przedmioty i dawał wódkę lub 
pieniądze.

— Niech pan tu zaczeka... — 
powiedział Walczak do szofera, 
a sam wszedł do restauracji.

„Gruby Ma:ks“ siedział, jak 
zwykle za bufetem. Skinął wcho 
dzącemu przyjaźnie głową i 
rzekł:

— Dobry wieczór, panie Wal 
• czak... Dawno już pana nic wi­

działem... Wypije pan?
— Tak.. Szklankę, mocnej wód 

ki... Czego pan się 3ziwi? Pełną, 
dużą szklankę...

W ypił haustem. Kaczej dla 
animuszu, piż z potrzeby. P rze ­
gryzł kawałkiem suchei kiełba 
■sy, poczerń przechylił się ku 
szynkarzowi.

— Panic Maks, pokażę coś 
■panu...

Wyjął z kieszeni pierścionek 
i zaświecił grubasowi w oczy 
drogocennym kamieniem.

„Gruby Maks1' otworzył sze­
roko oczy ze zdziwienia.

— A skąd pan to ma, panie 
.Walczak? Pokaż pan...

— To nie moje... Dał mi to je­
den bogaty pan, żebym zasta­
wił do jutra... Dostanie pan wy­
soki procent, bo to bardzo po­
rządny człowiek...

„Gruby Maks11 pokiwał niedo 
wierzająco głową i przyglądał 
się badawczo brylantowi.

Potem zmrużył chytrze oczy 
i rzekł:

— Ma pan sto złotych... W y ­
starczy? A jutro, jak mi pan da 
dwieście złotych, to ten pier­
ścionek zwrócę...

— Dwieście złotych? — zdu­
miał sie Walczak.

— Tak, bo inaczci nie warto 
mi pożyczać... —- mruknął szyn- 
karz, który zorientował się, że 
jego gościowi bardzo zależy te 
raz na gotówce.

— Zgoda... I tak nie moje pic 
niądze... Daj mi pan jeszcze bu­
telkę wina...

W  tej chwili wszedł do restau 
racji szofer, widać zaniepokojo­

ny o swego pasażera.
— Długo jeszczę będę cze­

kał? — zapytał.
— Nie, już jadę... — odparł po 

spiesznie Walczak i. pożegnaw­
szy się z szynkarzem, wyszedł 
na ulice.

Szoferowi kazał sie zawieść 
do domu, w  którym mieszkał, 
ale potem pomyślał, że lepiej bę­
dzie, gdy go nie zobaczy nilkt 
z sąsiadów, przejeżdżającego 
taksówką, polecił więc zatrzy­
mać sie o kilka domów bliżej.

W ysiadł z auta i szybkim kro 
kiem podążył naprzód.

Gdy znalazł się przed bramą, 
spojrzał bezwiednie w górę, w  
kierunku oświetlonych okien 
pierwszego piętra, gdzie miesz­
kał Ryszard Harten.

I pomyślał w tej chwili, że to 
wszystko jest jakoś bardzo 
dziwne i trudne do zrozumienia. 
Oto na dalekim cmentarzu, w 
wilgotnym, strasznym grobow­
cu rodzinnym, drży w tej chwili 
z zimna i głodu bogaty przemy 
słowiec, któremu on. Walczak, 
ma przynieść trochę jedzenia, u- 
branie i — łopatę.

Dlaczego Harten nie opuścił 
grobowca razem z nim. dlaczego 
nie wrócił do domu, gdzie jego 
żona szalałaby przecież z rado­
ści, widząc męża, k tóry  cudem 
zma rtwyclrws tał ?

Dlaczego nic kazał przynieść 
sobie ubrania i jedzenia z miesz­
kania, lecz wolał dać do zasta­
wienia drogi pierścień obcemu 
człowiekowi?

Tego wszystkiego nie. mógł 
Walczak w żaden sposób zrozu­
mieć, wolał wiec nie myśleć na­
razić o tern. tembardziei, że s ta­
nął właśnie przed drzwiami swo 
jej izdebki.

Otworzył drzwi i wszedł do 
wnętrza.

Na stole, przy którym  siedzia­
ła matka, dogasała już lampka 
naftowa.

Biedna kobiecina, oparłszy 
głowę o krawędź stołu, spała 
tak mocno, że nie słyszała kro­
ków wchodzącego.

— Mamo...
Położył delikatnie reke na jej 

ramieniu. Otworzyła oczy i spój 
rżała na syna.

— Janek?
Nie poznała go, bo lampka 

zupełnie już przygasła, a izdeb­
ka była oświetlona jedynie re­
fleksami świateł ulicznych, wpa­
dających tu przez przyziemne o- 
kienko..

(Dalszy ciąg jutro).
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Mordercze ceny produktów rolnych
spadły o blisko 70 proc.

w porównaniu z cenami z przed 6 laty
' S pow odow ana  w szechśw iatu  
w ą  nadprodukcją  i k ry zy sem  ta 
niość p ro d u k tó w  rolnych —  któ 
ra  niejednego rolnika d o p ro w a­
dziła już do ruiny, a olbrzymi 
ich zastęp zmusza do marnej we 
getacji — nie została do tąd  zalia 
m owana i m ała  jest nadzieja, aby  
:W najbliższym już okresie czasu 
rolnicy liczyć mogli na w y d a t­
niejszą zw yżkę cen.

W praw dzie  w październiku ro 
k u  bieżącego ceny n iek tórych 
ziemiopłodów
stosunkowo dość znaczv'e z w yż  

kow ały,
zato  jednak ceny pozosta łych  
spadły , zw łaszcza pszenicy i 
ziemniaków.

W  porów naniu  z wrześniem, 
różnica w cenie za poszczegól­
ne ziemiopłody w y ra ż a ła  się pro 
cen tow o w sposób następujący 
dla całej Polski: ziemniaki jadał 
ne mniej 3.4 proc., pszenica 
mniej 1.4 proc., ży to  więcej 1.8 
proc., jęczmień na kasze więcej 
2.8 proc., owies wiecej 5.7 proc., 
siano łąkow e więcej 4.5 proc. Za 
znaczy ł się również w  paździer­
niku w' porównaniu z wrześniem  
pewien
dalszy spadek cen żyw ego  inwen 

tarza.
I tak spadła cena wieprza o 1.1 
proc., k ro w y  dojnej o 1.4 proc.,

a  konia roboczego o 5.2 proc.
Są  to c y f ry  odnoszące się do 

całego państw a, jeśli zaś chodzi 
o poszczególne w ojew ództw a, to 
różnice b y ły  bardzo nierówno­

mierne.
C eny  pszenicy obniży ły  się w  
w ojew ództw ach  środkow ych  i 
zachodnich (w woj. w arszaw - 
skiem o 6.5 proc.), natom iast w 
w ojew ództw ach  wschodnich i po 
łudniowych w zrosły , choć nie­
znacznie. Żyto  zw yżkow ało  
wszędzie równomiernie, a tylko 
w w ojew ództw ach  środkow ych  
(b. Kongresówce) cena iego nie.- 
co spadła. C iekawie p rzedsta­
wiają się różnice odnośnie ziem­
niaków, k tó rych  cena wszędzie 
spadła, a podniosła sie w Mało-

polsce i to dość znacViie, gdyż 
np. w  woj. s tanisław ow skiem  
zw y żk a  cen za ziemniaki wynio 
s ła  w  październiku aż około 16 
proc.

C eny  nabiału w z ro s ły  w szę ­
dzie, jednak w stopniu niewiel­
kim.

Do jakiego stopnia v a d ł y  ce­
ny za poszczególne produkty  roi 
ne w porów naniu  z p rzed  laty 
kilku jeszcze, dowodzi s ta ty s ty ­
ka. I tak więc
w stosunku do tego, co  płacono 

w  październiku 1927 roku,
a zatem  przed laty zaledwie sze 
ściu, spad ły  ceny: pszenicy o 
62.4 proc., ży ta  o 68.5 proc., jęcz 
mienia na kaszę o 66.8 proc., 
ow sa  o 69.2 proc., ziemniaków

p om arańcze, lig i...
Przemytnicy pod znałfiem świąt
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Do św iąt Bożego Narodzenia jesz­
cze daleko, to jednak nie przeszka­
dza przemytnikom czynić zapasów, 
które w okresie przedświątecznym 
będzie można odsprzedać

z większym  zyskiem.
P rzytrzym ani w ciągu ubiegłej 

doby przemytnicy posiadali tow ar 
o charakterze

wybitnie świątecznym .
Na zielonej granicy  pod Orzego- 

wem zostali zatrzym ani mieszkań­
cy  tej miejscowości Franciszek P ie­
tros (Piaskowa 7) i Ignacy Flaszka 
(Podlas 19), którym zajęto worek 
fig smyrneńskich oraz kilka fla­
szek Maggi, zaś na odcinku Młyn 
Szombierski dostali się w  ręce 
„zielocików" mieszkańcy koi. Zgo­
rzelec pod Łagiewnikami: Józef
Machnik i Eryk Bywalec. Dwaj o- 
statni postradali pomarańcze, sa r­
dynki, suszone morele (aprykozy),

Maggi w płynie i mydło toaletowe 
łącznej wartości 250 zł.

■#-
W ybitny  pech prześkidował wie­

loosobową szajkę przemytników n- 
siłujących przedostać się do Polski 
przez zieloną granicę pod Brzezi­
nami Śląsk,emi. Rozbita przez „zie 
lonków" szajka częściowo ra tow a­
ła się ucieczką na stronę niemiecką 
z wyjątkiem trzech, a to: Jana La­
cha, Stefana Dziekana i Franciszka 
Sobola (w szyscy  z Czeladzi po w. 
Będzin), którymi zaopiekowali się 
strażnicy, pozbawiając ich równo­
cześnie 35 kilo rodzynków.

Ponadto znaleziono nad pasem 
granicznym paczkę, zaw !erającą 10 
kilo rodzynków, porzuconych przez 
uciekających przemytników.

P rezm y t za m agazynował urząd 
cebry w Brzeź nach Śląskich.

jadalnych o 66.7 proc., siana łą­
k ow ego  o 44.2 proc., w ieprza ży, 
wej wagi o 58.3 proc., kon ia  ro­
boczego o 62.6 proc., k ro w y  doi 
nej o 67.6 proc.

J a k  widzimy z danych  p o w y ­
żej przytoczonych, spadek cen 
za poszczególne p roduk ty  rolne 
i inw entarz  ż y w y

jest zastraszająco duży.
Nie jest on jednak objaw em  w y­
łącznie zaobserw ow anym  w P o l 
see, gdyż w wielu innych krajach 
E uropy  a także Ameryki, ceny, 
te spad ły  w  latach ostatnich w; 
stopniu jeszcze znaczniejszym.

Cokolwiek bądź jednak jes t  
p rzyczyną  tego spadku cen, fak­
tem pozostanie, iż 
rolnicy nasi istotnie znaleźli się 

w  sytuacji katastrofalnej, 
że k ry z y s  dotknął ich w stopniu 
bezporów nania  w yższym , aniżeli 
jakąkolw iek  • inną dziedzinę za­
robkową.

Sypią się Kary
na prowokatorów
Na-sze w ładze adm 'n'stracyi.ne za-* 

b ra ły  się w reszcie do oczyszczan ia  
atm osfery , k a rząc  aresztem  i grzy­
wnami w szelkie an typaństw ow e w y- 
brykk

Może odniesie to jaki taki skutek —i 
zobaczym y.

Sad starościński w  K atow icach ska- 
za,ł w trybie admin stracy jnym  mie­
szkańców  dz. Załęże, Wilhelma Hacbti 
lę  i Józefa Franka bezw zględnym , 
aresztem  7-duiowym.

W ymienieni sprow okow ali na n fc y  
aw anturę śp  ew aniem  pieśni niemiec­
kich.

Za wznoszenie okrzyków  antypol- 
sikoh skazany  został na 7 dni aresztu 
Franciszek Konieczko mieszkaniec My­
słowic.

Lekkim krokiem  zbliżył się do Tar! 
i uca łow ał jej ręce.

—  Dziękuję za to, że zechciała pani ze 
inną zjeść śniadanie.

Bezszelestnie, jak duchy, po jaw iły  się 
p rz y  stole postacie służby, k tó ra  z zadzi­
w iającą zręcznością  poczęła  obsługiwać 
ucztujących. T o w a rzy sz  Tari był n iezrów ­
nanym  współbiesiadnikiem. C zaru jąca  je­
go  prosto ta  i n iew ym uszona szczera  w e ­
sołość u su n ę ły  w  jednej chwili p ie rw sze  
chw ilowe zamieszanie Tari. Książe sypał 
jak  z rękaw a lekkiemi wesołemi anegdota­
mi, przeplatanem i dyskre tnem i po ch w ała ­
mi dla jej u roku  i piękności.

Tari poczę ły  oczy  płonąć coraz żyw iej 
i już po kilku minutach zdarzało sie, że jej 
ręka z kieliszkiem lub widelcem zaw isła  
w  powietrzu, a ona w pa trzona  w  sw ego  
tow arzysza , zapomniała o tern co robi 
i gdzie się znajduje. Teraz dopiero dow ie­
działa się, że książę bawił już od kilku mie­
sięcy w podróży, zw iedzając g łów ne m ia­
s ta  ueropejskic. Nie była to jego pierw sza 
podróż, albowiem, jak nadmienił, kończył 
sw ego  czasu u n iw ersy te t  angielski w  Ox-

fordzie i znał doskonale wszystkie naj­
piękniejsze miejscowości kontynentu, 
i —  Ogromnie lubię podróże, ale, niestety, 
p rzeszkadza  mi w  tern jedna strasznie nie­
miła, n iew ygodna i uciążliwa rzecz. • Oto 
p rzed  dw om a la ty  po śmierci mego ojca 
by łem  zm uszony pow róc ić  do ojczyzny 
i objąć rządy. O bdarzono mnie koroną, ale 
proszę  wierzyć, że chętnie bym  ją złożył 
u  pięknych stóp pani. Przecież  gdyby  nie 
w ypadek, k tóry  zd a rzy ł  mi się przed dwo­
m a laty i teraz zmusił mnie do w yjazdu  
poza granice kraju, m ożebym  wcale nie 
miał szczęścia poznać pani.
; —  W y p a d ek ?  — zdziwiła sie Tari.

-— Tak. Jeśli pan ią  to interesuje, opo­
wiem.

Książe odwróci! się i w yrzek ł kilka słów 
do stojącego za nim, jak n ieruchom y po­
sąg, dworzanina. D w orzanin w yszedł z sali 
i po chwili wrócił, n iosąc  jakiś przedmiot 
w  ręku. P rzedm io t  ten odebrał książę z je­
go rąk  i postaw ił go przed Tari.

—  Pozwoli pani, że tern rozpocznę 
sw oją  opowieść.

P r z y  tych słowach odkry ł wieko szk a­
tułki, w  k tó re j  na jedw abnej poduszeczce 
sp o czy w ała  olbrzymia, niesamowitej pięk­
ności szm aragdow a kolja. 
i —  Nie zna laz łaby  ta kolia lepszego d‘a

siebie miejsca na świecie. aniżeli szyję 
pani.

Tari zarumieniła się. Oczy jej, jakgdyby 
p rzyciągane  m agnetyczną siła u tkw iły  we, 
wspaniałych, b łyszczących  kamieniach.

—  Pan... Jego  W ysokość  żartuje chyba...
—  O pani! Jego wysokością jestem  dla 

wszystkich  innych, dla pani natomiast 
chciałbym być zw ykłym , oddanym  jej s łu­
g ą  i wielbicielem. Jeśli zaś pani nie zapom ­
niała jeszcze dotąd mojego imienia...

—  O nie —  zapro testow ała  gorąco  Tari.  
P am ię tam  je doskonale. Je s t  to najpięk­
niejsze imię, jakie słyszałam  w  życiu. O dy  
je w ym aw iam , czuję na ustach s łodycz  
i w powietrzu zapach...

—  Pozwoli w ięc pani, że tym  razem  już 
■bezapelacyjnie i ostatecznie poproszę o ła­
skę przyjęcia  tej drobnostki, tern bardziej, 
że jak wspom niałem  już, musimy od tego 
właśnie zacząć opowiadanie . Kolia ta jest 
jedną z wielu, jakie się k ry ją  w moim dzie­
dzicznym  skarbcu, ale jest ona zaledwie 
s łabym  i nikłym odblaskiem w porówna­
niu z jedyną kolją na świecie, jaka przed 
dwom a laty została  mi w bezczblny i pod­
stępny sposób skradziona.

P rz y  tych słow ach Tari zau w aży ła  w! 
słodkich i palących  oczach Sakumali —  
błysk  o s try  i g roźny  jak stal.

(Dalszy ciąg jutro).
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DZIEJE KRWAWYCH RZĄDÓW 
BURGRABI ŚW1ERKLAŃCA

PU
•W;9 H , H .  w  w. p rz .  li ter ,  op  

o r a z  ry s u n k i  p ro je k to w a ł :

Stanisław Ludwik Lewicki

i lu s t ro w a ł*  H U B E R T  P A C Z K O W S K I  

W s z e lk ie  p r a w a  z a s t r z e ż o n e Powieść odległej przeszłości

Nouiopnybywajacy ebonerc: otrzyrou a na zadanie dotychczasowe odcinki powieści bezpłatnie
— Burgrabia pozostał jeszcze 

w  Raciborz«, dokąd po drodze 
wstąpił. Sądzę, że <nie prędzej 
będzie wracał — aż nazajutrz. 
D a łby Bóg tylko, aby w racał tak 
samo jak dzisiaj miał powrócić, 
to znaczy w nocy. Inaczej bo­
w iem  plan nasz musielibyśmy 
.odłożyć.

Słuchającym mina znacznie 
*rzedła na taką wiadomość. Z 
mocnem bowiem postanowie­
niem wyczekiwali .oni przybycia 
tangabiego — a tu tymczasem 
miał on nie p rzybyć ! Taka stra­
szna plucha, b ło to  okropne, prze 
moczeni b y li wszyscy najdosło­
wniej do nitki — i nagle cały 
plan miał doczekać się realizacji 
swojej dopiero nazajutrz. I to je­
szcze niewiadomo, czy aby cał­
kiem napewno.

Nużę więc Miłosz W ypytywać 
'biednego Michała-poikrakę, a jak 
,'ifco ta sprawa z powrotem bur- 
agrabi ma się dokładniej, czy bę­
dzie ju tro  napewno powracał :- 
czy nocą. Najwięcej zaniepokoił 
się on tern, że mógłby Jarosław

REPERTUAR
TEATRU POLSKIEGO

/  W to rek 20.11 o godz 20-ej: ..Pie­
niądz ' to jednak nie w szystko".

Środa 22.11. o g-odz. 20-ej: „M oja
kochana głupia Mamusia1'.

TEA TR  PO LSKI W  CIESZYNIE 
Poniedziałek. 20.11 o godz 16: „Z a ­

klę ta Królewna". B ełsko: o godz. 20: 
„Stefek. Bielsko.

W piątek 24.11 „W ie lk i człow iek do 
m ałych interesów". W ieczorem o 9.20 
„Pocałunek przed lustrem ".

„Z A K LĘ T A  K R Ó LE W N A " i . STE­
FEK " W  BIELSKU 

Dziś w  poniedziałek 20 bm. Teatr 
Polski wyjeżdża do Bielska, gdzie w 
sali Teatru M iejskiego odegra o godz. 
16-ej „Zaklęta kró lewnę", jako przed­
stawienie dla dzieci, zaś o godz. 20-ej 

' okmedie „Stefek".
„P IE N IĄ D Z  TO JEDNAK 

NIE W SZYSTKO "
Jutro, we wtorek 21 hm. o godz. 20 

• IBus - Fekete „P ieniądz to jednak nie 
wszystko1', sztuka na wskroś nowocze­
sna i zręcznie napisana: wnosii do tea- 
uiu i barwność i ruch. Nowość see- 
Uliczna wzbudziła rów n ie * >• Polsce 
duzke zainteresowanie i zyskała po­
wodzenie publiczności.

- Wobec olbrzym iego powodzenia, ja ­
kie mcieszy sie sztuka ...Pieniądz to 
jednak nie .wszystko' odłożono pre­
m iere „P a p y " na okres późnie jszy.'

wrócić za dnia, a w tedy wszyst­
ko musiałoby ulec znacznej zmia 
nie i narazić niewiadomo jakiej.

Było już blisko północy. W ia tr 
z deszczem nie przestawał hulać 
po błocie i wodzie. Biedacy prze 
marzli do szpiku kości.

Siedzieli przez chwilę, nie w ie­
dząc, co z sobą teraz począć.

Z takiej bezowocnej zadumy 
w y rw a ł ich stukot kó ł jakiegoś 
pojazdu, k tó ry  dudnił po w ybo i­
stej drodze, śpiesząc się widocz­
nie bardzo.

M iłosz wysunął się z k ry jó w ­
ki, aby zobaczyć kto o tak póź­
nej godzinie i dokąd jechać może. 
Zwłaszcza przy takiej pogodzie, 
jak tej nocy się rozpanoszyła.

Ku jego wielkiemu zdziwieniu 
spostrzegł on duży wóz drabi­
niasty, powożony przez jakiegoś 
starszego, zgarbionego wieśnia­
ka.

Nie namyślając się długo za­
trzymał go. W ydawało mu się, 
iż fura jedzie zupełnie pusta. W y 
ikę ły woźnica, sądząc, iż ma do 
czynienia z jakąś bandą rozbój­
ników, przystanął w tej chwili.

Od słowa do słowa, w yk la ro ­
wało się, że biedny wieśniak wie 
zic swoją obłożnie chorą żonę do 
księdza Piotra do Radzionkowa, 
aby tenże olejem św iętym  osta­
tnie namaszczenia jej uczynił, 
gdyż niewiasta ledwo zipie. Mo­
że i do księdza nie dojedzie, co

nie daj Panie Boże. Umrzećby 
musiała wtedy, nie pojednawszy 
się ze Stwórcą. B y łby  on ją juz 
dawno do księdza zawiózł, ale to 
przecie niełatwo dostać od pa­
na, u którego służył, wóz ze dw o 
ru. Wreszcie, k iedy pan jego w i­
dział, że ze śmiercią żartów  nie­
ma — pozw olił biednemu pod­
danemu swojemu zawieźć żonę 
do księdza.

A że wszyscy czworo nie mie­
li ze sobą co począć o tak późnej 
porze, namówili chłopa, aby po­
zw olił im podwieźć się kawa­
łek.

Wóz był duży i miejsca star­
czyłoby nawet na jeszcze kilka 
osób. .W ylękły chłop nie prote­
stował ani jednem słowem.

Zawołał tedy Miłosz kompa­
nów swoich i w ytłum aczywszy 
im o co idzie, rozkazał zająć 
miejsca na drabiniastym wozie.

Kiedy się wszyscy wygodnie 
w miarę możności ulokował;, 
woźnica zaciął konie i, chociaż 
deszcz siekł niemożliwie, jechali 
jako tako. Chwilami nawet szyb­
ko — jak ty lko  bowiem lepszej 
drogi kawałek się pojaw ił, w ie­
śniak nie żałował koni. Przecie 
to i tak nie jego — a zresztą jak 
długo na to musiał czekać. Po- 
zatem spieszno mu było, aby żo­
nę z Panem Bogiem pogodzić.

Z początku rozmawiał Miłosz 
z wieśniakiem długo i szeroko o

Bagna pńsKie na ulicy Hatoubckiej
Więcej miofel — panie prezydencie!

— .panie prezydencie — dlatego 
większa dbałość o czystość miasta 
jest u nas nie ty le  może

wskazana, ile konieczna. 
Zatrudnienie dalszych 100 bezro­

botnych do zamiatania ulic, pusz­
czenie w ruch chociażby

100 nowych mioteł napewno 
chcćuikoim i jezdniom ni-.e zaszko­
dzi.

Pan prezydent- jeździ ' przeważ­
nie samochodem, więc nie może­
m y się dziw ić, że błoto na ulicach 
miasta jest dla pana sprawą 

mniejszej wagi.
Ale my podatnicy chodzimy pie­
szo.

Spodziewamy się. że słowa na­
sze zamienią się w czyn... Chodni­
k i będą m ożliwe do chodzenia. B a r­
dzo p ros im y!!

Od kilku dni ulice Katowic, nie 
wyłączając chodników, pokrywa 
gruba

warstwa lepkiego błota,
w które m grzęzną przechodnie. 
Nierzadko zdarza się nieszczęśliwy 
wypadek wskutek poślizgnięcia się 
— o czem mogłoby poinformować 
Pogotowie Ratunkowe, nierzadko 
przekleństwa.

M ieszkańcy Katow ic, k tó rym  o- 
brzydłe błoto

daje się we znaki, 
zwracają się za uaszem pośrednic­
twem do p. prez. Kocura, by w y ­
dał komu należy zarządzenie na­
tychmiastowego

oczyszczenia ulic 
z grzęzawiska i p rzyw rócenie u :- 
com miasta -kulturalnego wyglądu.

Zdaje się. że
Katowice leżą w Europie

przerozuFiai'tych sprawach. M ó­
w ili oczywiście o krzywdzie, ja­
ką muszą biedni ludzie znosić u 
swoich niedobrych panów, o 
tern, jak ci okrutni panowie ich 
nieraz męczą i  jak nie pamiętają 
o tern, że jednak Pan Bóg w szy­
stkich jednako równe mi -stwo­
rzy ł.

Biedny wieśniak rozpłakał się 
nawet po drodze.

W  tyle siedzieli Tomasz i dwaj 
pozostali.

Ci nie mogli odżałować, że 
musieli dzisiejszy w ym iar ka ry  
przełożyć ma ju tro. A jeżeli po­
czynali mówić o tern, że k to  wie, 
czy i ju tro  im się plan powiedzie, 
to także omal nie płakali.

(Dalszy ciąg jutro).

|  Ogłoszenia 0 R 0  B H E I
CZYJA ZGUBA? W  niedziele zna­

leziono w Ligoce torebke damską z 
niewielką kwotq pieniężną. Właściciel­
ka może |ą odebrać u p. Goljaszowej 
w Katowicach-LIgocie, ul. Średnia IS.

D W IE  M IŁE  I sympatyczne, 25-let- 
nle SIązaczkI pragna poznać Intel gen- 
tnych panów na stanowisku do lat 
50-ciu. Małżeństwo nie wykluczone. 
Zgłoszenia pod „G. S.“ do administr. 
N_. _Czasu. ____________

DOMEK 4-pok|ow.v ze składem, od­
powiedni dla każdego przeds ebior- 
stwa Jest zaraz do sprzedania lub W y­
najęcia w Świerklańcu. Zgłoszenia re- 
fiektantów do Piotra Janego. agenta 
„N. Czasu" w Nakle Śląskim (ul. Głó­
wna 94).

ENERGICZNE OSOBY! Zapewnio- 
ny dochód do 1000 zł. miesięcznie. In- 
formacyi udziela T  - wo Bankowe w  
Grodnie, ul. Hoovera 9.__________

SPÓŁDZIELNIA SPOŻYW CZA 75 
PUŁKU PIECH. W  KRÓLEW SKIEJ  
HUCIE POSZUKUJE SKLEPOW EGO  
z długoletn ą praktyka i odpowiednie- 
mi referencjami, na następujących wa­
runkach: Pensja 150 zł. miesięcznie
oraz pół procent od mies'ecznego obro 
tu ponad określona normę przez Za­
rząd Spółdzielni, z kaucja gotówkowa 
wzgl. papierami warłościowemi lub po 
reczeniem hipotecznom do wysokości 
5.000 złotych.

Zgłoszenia psemne kierować pod 
adresem Zarządu do dnia 25 1'stopada 
1933 r. Nieuwzglednione, pozostaną 
be zodpowiedzi Zarząd.
MASZYNĘ DO SZYCIA marki „Tett- 
ton ja " sprzedam. Katowice II, Kato­
wicka 50 m. 8. F. K. __
MIESZKANIE TANIO do wynajęcia 
pięć minut od stacji kolejowej. Zgło­
szenia: Walenty Janota. Imielin - W io­
ski.

ABONAMENT miesięcznie w administracji wzgh zamiejscowy zł 2.50. zagranica zl. 5.50.

C E N Y  O O t O S Z E N :  Cala strona w tekście zł. 500, pół strony zł. 275, I mm. wiersz I łamowy opisowe z l 2.50* 
speclatne »ł I BP, reklamy 50 gr drohnt 15 groszy za wyraz W niedziele t drH Świąteczne 25 proc drożej

Redaktor: Józet Kśiaiek W ydaw ca; Nówy Czas w Katowicach P. K . O. Nr. 300.277 Druk. .Prasa Polska" S A


